y 


OPTATA PONETTAWA tmemawaaa zioma YN 


EXPRE 


ROK VI | 1012 PIĄTEK, 23-60 MARCA 1928 ROKU. | CENA W MFRI 20 GROSZY. | NR. 83 


Rczpruta Kasa w fabryce 


przy ulicy Gdańskiej 130. 
Kasiarze zabrali 21 tysięcy złotych i 500 dolarów. 


Wiosna, wiosna! Wieść radasna 

Z kalendarza idzie w świat, 

— A przymrozki szczypią w noski, 
Barwląc lica niby kwiat, 


Łódź, 23 marca. 

Władzom policyjnym doniesiono w 

ju dzisiejszym o nowym śmiałym wy- 
NE kasiarzy w fabryce dywanów 

avrat i S-ka" przy ulicy Gdańskiej 
w. A 

Fabryka ta mieści się na podwórzu 
w obszernym lokalu na pierwszem p'ę- 
trze. Wożny, który o godzinie 7-ej rano 
przychodzi sprzątać biuro, zauważył 
dzisiej, że drzwi wejściowe są otwarte i 
we wszysikich pokojach panuje nielad 
świadczący o gospodarce złodziei. Sko- 
munikewał się więc niezwłocznie z dys 


tekoa firmy. 
ak się okazało włamywacze przy 
nocy podrobienych kluczy dostali się 
gabinetu dyrektora, gdzie znajduję 
się ofniotrwała kasa starego systemu. 
ytrawni specjaliści . otworzyli ją 
przy ZA t zw, raka, W kasie znaj- 
dowało się 
21 tysięcy złotych oraz 500 dolarów, 
prócz tego zaś weksle i czeki na więk- 
ią sumę, 
Kaciarze zabrali tylko gotówkę, po- 
tezem przeszukali wszyskie  szujłady, 


lecz nigdzie nic znaleźli więcej pienię: | 


dzy. Nie tknęli również żadnych towa: 
tów, ani bardziej wartościowych przed- 
niotów, j 

Na miejsce nowego występu kasiar- 
skiego przybyły władze policyjne, które 
wdrożyły energiczne dochodzenie. 

Na posesji przy ulicy Gdańskiej 130 
obok fabryki dywanów znajduje się 
przędzalnia, która pracuje na dwie 
zmiany, 

Kasiarze prawdopodobnie skorzystali 
z tego, że w nocy przychodzi do fabry- 
ki nowa partja robotników, a ponie- 
waż dozorca nie zna wszystkich pracu 
jących, więc łatwa udało się im dostać 
na vodwórze. 

Po ro.biciu kasy włamywaczom 
również udało się niepostrzeżenie wyjść 
aa ulicę, Q świcie opuszcza bowiem 
pracę nocna zmiana, więc zqów zmię- 
szali się z robotnikami. ć 

Nie mega wątpliwości, iż byli to wy 
trawui specjaliści, którzy ostatnio co 
pewien czas 
przyleżdżają do Łodzi na gościnne wy 

stępy z Warszawy i lunych miast. 
PB mum znam  PRZEBRAÓA) 


Uczeni w „Paście” 


badać będą liczu:k:, 
Warszawa, 23 marca. 

Wskutek decyzji sędziego pokoju 5 
okręgu m. Warszawy,  rozpatrującedo 
sprawe dwóch abonentów  telefonicz. 
nych przeciw „Paście” o nioprawid'owa 
dzielenie liczników, odlędzie się dnia 
26 marca rb. o godz. 11 rano wizja na 
stacji telefenów ce!en: zladenia funikcjo 
nonpa liczników, icl sprawności i te- 
chn) 

Jako rzeczoznawców Zwiazek abo. 
nentów powołał pierwszorzędne powa- 
fi nsilkcwę tej miary, co: b. rextor Fo. 
iteclniki warszawskiej, prelesor Leon 
Słaniewicz dziekan wydziału eleklrote 
clnicznefo Politechniki prot. inż 
Trechciraki, oraz proferor Tolite 
Kazimierz Tiewncwsld, którzy z 
się Lezirleresownie poceać liczni 
daniu čla użytku sądaweżo, - 

Jako rzecznicy siron olei będą 
rrzy Wizji adwokaci Józef Bloch z ra 
mienia powodów i P, Chorzewski jako 
przedstawiciel „Pasty”, 


] Kasiarze pracowali w  rękawicz- 
kach I zastawili dywanami wszystkie 
okna pokoi biurowych, by nikt ich nie 
zauważył. 

Na miejscu włamania nie znalezio- 
no żadnych śladów, 

Włamywacze byli prawdopodobnie 
po'nformowani o tem, że fabryka dywa- 
nów przechowuje od kilku dni w kasie 
EDNER ETAR SAT, TITEN 


pięniądze, przenaczone na wypłaty pra- 
cowriikom, Mimo często ostatnio powita” 
rzających się wypraw kaslarskich wła- 
ściciele zakładów przemysłowych nie 
opróżn ają na noc swych kas ogniotrwa” 
tych, chociaż powinni o tem pamiętać. 

Policja, poszukując włamywaczy do» 
konała szeregu rewizji i obław. 


Deiraudacja na poczcie w Bielsku 


Kierownik pocziy zbiegł 
i 


Bielsk, 23 marca. 

Do miejscowego urzędu pocztowego! 
przybyła komisja inspekcyjna. aby przej 
prowadzić kontrolę poczty. Kierownik 
tej poczty. Ludwik Rybicki, przyjmując 
członków komisii, poprosił Ich. aby. 
zechcieli chwilę zaczekać, ponieważ on 
musi udać się do swcgo mieszkania po 
klucz od kasy, | poszedł. 

Członkowie komisji po półzodzin- 
nem czekaniu zaczęli się dziwić opiesza 
łością kierownika Rybickiego, a gdy 


podczas wizyty komisji 


insnekcvine'. 


bickl nie uległ wypadkawi, 
Po dwu godzinach Rybicki jeszcze 


się nie zjawił, Po trzech godzinach ocze | 


kiwania stało się jasne, że Rybicki 
zbiogł. 

Następnego dnia otworzył kasę po- 
cztową specjalista, sprowadzony z War 
szawy. 

Stwierdzono brak dwudziestu tysię- 
cy złotych. Śledztwo, przeprowadzone 
na miejscu, ustaliło, że Rybicki w ostat 
nich czasach grał w karty I hucznie się 


minęła godzina zaniępokolli się, czy Ry! bawił. Rozesłano ża nim listy gończe. 


Pożary lasów i torfowisk. 


Ogień szaleje już dwa dni. 


Bydgoszcz, 23 marca, 
W. okolicach Strzeblina zapaliły się 
z nieustalonych dotąd prayer torfo» 
wiska, Pożar trwa już od dwóch dni i 
dotychczas nie zdołzno go zagasić, 
jydgoszcz, 23 marca. 
W lasach państwoych, 
do nadleśnictwa Osiek, w pow. inowro- 
cławskim wybuchł pożar. Ogień powstał 
wskutek nieostrożności robotników, któ 
rzy dla ogrzania się rozpalili ognisko, a 


należących |czasie 


— Nie można go zanas'ć. 


od niego zajęła się wysuszona trawa. Po 
żar trwa już przeszło dobę strawiwszy 
większą ilość drzewa opałowego oraz 
przeszło 10 hektarów zagajnika 
Ogień udało 
dzięki 
tórej wienen dookoła miejsc 
objętych pożarem glębokie rowy, 

Straty są bardzo powaźne. Robotni- 
ków oskarżonych o lekkomyślne spo: 


wodowanie. pożaru aresztowano, 


Fałszywy czek P. K. 0. 


Oszust zainkasował 5) tvs'ęcy złotych. 


Lwów, 23 marca, 
W Pochorzu kolo Dynowa zgłosił 
się do agencji pocztowej nieznany osob 
nik | na czek P. K. O. podjął 50 tys. zł. 
Ponieważ przedłożony czek odpowia- 
dat pocztowym przepisom manipulacyj- 
nym, wymienioną sumę wypłacono. oka 


zialęlowi czeku, który wylegitymowłał 
się jako Maurycy Krys. 

Okazało się, Że czek był precyzył- 
nie sfałszowany | według wszelkiego 
prawdopodobieństwa w fałszerswie tem 
brało udział więcej osób. 


Wieśn'acy zlinehowali złodzieja. 


Elatystox, 23 marca. 
Mieszkańcy wsi Kruszyn pow. bia- 


łostockizgo po przychwyceniu 32-let- 
niego Józefa Jackowskiego na krad'ie- 
ży owięc tak dotkliwie pobili go pałki 


Trzęsienie zemi w Meksyku. 


tlbrzymie rozmiary żywiołówej katastrofv. 
Wskutek 


Meksyk, 23 marca, 


ba c.ężko rannych jest znacze 
na, Lżej ramych została handz wicie 
osób. 


| 


i 
w 


mi że Jackowski pó upływie godziny 


wyzionął ducha. Jackowski był: zawo- 
kilkakrotnie kara- 


dowy złodziejem, 
nym ża kradzieże. 


uszkodzenia elektrowni 
t oświetlenie. Trzęs'enie 
wśród ludności par kę. 


Guerrero I Pueblo, na~ | połurlnie. 
taty również trzesieniem 


Gdy ochoczy wietrzyk skoczy, 

> kurzawą LEA + PO 
ruwasz w palcię 

Połykajac pył I bród. i 


A choć jeszcze imrożne ranał 
Posrebrzają szronem kraj, 
sią dziś zlokalizować | > Dia kochanka i kochania 
Raczej akcji ratynkowej, w | Wlecznej wiosny kwitnie rajt 


i W. 


Kortaniy zmienia from 


Katowice, 23 marca, 
Sensacje na Śląsku wywołał węzę 
raj wstępny artykuł „Polonii“, napisam 
przez naczelnego redaktora p. Zabaw 
skiego. Red, Zabawski pisze, że trzeh 
stanąć na gruncie realnym, że dziś. rze 
dzi Marszałek Piłsudski į że nikt no Je; 
w stanie rządów tych mu wydrzeć, W; 
bec tego rola stronnctw umiarkowi 
nych powinna Iść po linji współpracy, 
obecnym rządem. Szczególnie, jęże 
idzie o rewizję naszej konstytucji, 4 
stronnictwa prawicowe winny poprze 
w tej dziedzinie rząd, Marszałka Pilsuń 
skiego. 


Pożar w Zakopanem, 
Spionęła willa „Hanka*, 


Zakopane, 23 marca 

W Zakopanem wybuchł wczoraj 
godzinie 9 rano groźny pożar ną Chran 
cówkach. 

Spłonęła doszczętnie willa „Hanka 
należąca do dyrektorki gimnazjum żę 
skiego, p. Anny Czartyńskiej. 

Straty wynoszą przeszło 60 tysię! 
złotych. 

Pożar trwał od godz. 9 rano do ŁĄ! 
Akcję ratunkową prow. 

W Y straż żę m , 
żar pows wskutek wadis 
go komina. 


m .dernfzacia życia na Zachodzie posłepiie coraz 
plecach swój warsztat po podwórzach i udcrzeni: 
cach Londynu spotykamy również Szliiierzy, 


ERAT 


bardziej. Znacie naszego biednego szllilerza noży, dźwizajacego n? 
em młotka o żelazna płytkę, oznajniającego swa obecność? Na uli- 
ale taki „magnat“ wozi warsztat swój własnym samochodem... 


Trzy dni w domu warjatów 


, Szatański pods 


W Bukareszcie mieszka we własnym 
domu na ulicy Spira g0-letnia p. Olim- 
pia Bentur. 

Owdowiała ona w r. 1921, jednako- 
woż pomimo swej młodości oraz urody 
nie wstąpiła ponownie w zw.azki mał- 
żeńskie, ale poświęciła się wychowad'u 
jedynej swej córeczki, która liczy obe- 
«mie lat 12. 

Niedawno. p. Bentur przeszła ciężką 


operację i właśnie przebywała ohres re-. 


konwalescencji, gdy pewnego diiia zja- 

wił.się w jej mieszkaniu komisarz poli- 

cii Popescu w towarzystwie policjanta. 
— Łaskawa pan — rzekł — proszę 

włożyć płaszcz i udać się ze mną. `` 
Młoda wdowa, osłabiona wskutek 

papra choroby bliska była zemdle- 

K > 


—pokąd mam (46? — zapytała. 


*— Muszę wykonać rozkaz prokura-| 


tora. Udajemy się na klinikę psychjażry- 
cma gdzie na skutek doniesienia. stan 
wimysłu pani ma być poddany badaniu. 
Pani Bentur wzięła kapelusz i 
płaszcz, zamknęła mieszkanie i wyszia 
w. towarzystwie funkcjonariuszów poli= 
GiLNą rogu ulicy czekało auto, do któ- 
rego p. Bentur wsiadła wraz z ko”usa- 
rzem policji. Auto zatrzymało się po 
krótkim czasie przed wysokim, ponu- 
rym budynkiem. o 
Ażeby zrozumieć to, co się stało, mu- 
simy się zapoznać z sąsiadem p. Bentur, 
niejakim Miricescu, właścicielem resta- 
wach z wyszynkiem, a zarazem czło- 
wiekiem posiadającym pewien wpływ u 
władz. Miricescu pozostawał w sporze 
W: Bentur wskutek jakiegoś parkanu. 
W sprawie tej toczył się proces, ale 
„boczciwy* sąsiad. nie miał dość sier- 
pliwości, by czekać na decyzję. 
Dlatego też zwrócił się z prośbą o 
poradę do swego przyjaciela, pokorcy 
podatkowego, nazwiskiem. Stinca j obaj 
Gi ludzie powzięli djabelski iście plan u= 
lokowania biednej Kobiety w domu war- 
jatów. M 
Zrobili oni odpowiednie doniesienie, 
potwierdzone podpisami sześciu sóld- 
nvch obywateli wśród których nie bra- 
klo nazwisk p. Miricescu 1 jego przyja- 
ciela, poborcy podatkowego „Stuca i oto 
nieszczęsna kobicia znalazła się zupeł- 
„kie zdrowa i przytomna wśród obłąka- 
wych. i 
Pani Bentur tak opowiada o swych 
wstrząsającyci przeżyciach; 
| „=Łatwo možna. sobie wyobrazić 
mole przerażenie, gdy się; znalazłam w 
tomu obłąkanych. Zajęła się mną dozor- 
czyni, która mnie uprowadziła. Usłowa- 
| tama uzoiasiować że tu chodzi o jakąś 


przebyła kob'eta najzupełniej zdrowa na umyś:e. 
tep sąsiada, który miał „mocne 


plecy“ u władz. 


pomyłkę, bo jestem przecież zupelnie 
zdrowa, Ale dozorczyni nie chciaia stu- 
chać moich perswa: 

— Do łóżka — krzyknęła. -— A jeśil 
pani się nie będzie zacliowywać spoko:- 
nie, to nałożę pani kaltan bezpieczeń” 
stwa. 

Niepodobna opisać moich sierpień 
psychicznych, Z płaczem prosiłam do- 
zorczyriię, aby mi pozwoliła zatelefono* 
wać do moich krewnych, abym ich 
mogła powiadomić, gdzie się znajduje 
Ale ona odparła: 3 

'— Gdybyś ty miała krewnych. to 
iprzybyliby tu razem z tobą, a nie przy- 
woziłby cię komisarz. Policja sama za- 
wiadomi twoją rodzinę. Bądź grzeczną 
/bo inaczej włożę ci kaftan bezpiecze - 
stwa. 

— Nie spatam przez calą noc i wzbra 
niałam się również przed zjedzeniem 
nieąpetycznej zupy, którą mi podano. W 
tym samym co i mnie pokoju umueszczo- 
no dwie prawdziwe warłatki, Jedna z 
nich była dziewczymką 13-letna, a dru- 
ga liczyła lat 16 i była uczenicą veum. 

Pierwsza nie mówiła ani słowa, pa- 
trząc osłupiałym wzrokiem w sufit, dru- 
ga mówiła zato bezustanku jak 25 nic- 
dorzeczności. Gdy tylko weszłam, pxl- 
biegła do mnie, objęła mnie ramionami, 
twierdząc. że jestem jej matką. 

— Mamusiu — mówiła — dlaczego 
mnie nie pocałujesz, dlaczego nie chcesz 
ze mną spać? 

Potem bez wszelkiego przejścia 
twarz jej przybrała jakiś wyraz stra 
szliwego przerażenia, a mnie krew ŚCI$- 
ła się w żyłach. W ciągu dnia odwie- 
dzaty mnie nieszczęśliwe wariatki z in- 
wych oddziałów i mówiły do mnie roz- 
maite rzeczy bez sensu, Twarze ich wy 
krzywiały się rozmaitemi grymasami. 

Dotykały mnie, ciągnęły za suknię, 
Nie trudno sobie wyobrazić, jak nine 
to wszystko denerwowało i do jakiej 
doprowadzała rozpaczy. Czułam, że je- 
Śli nie zdołam się stąd uwolnić, mogę 
naprawdę_stracić zmysły. 

Nagle nasumęla mi się myśl o samo- 
bójstwie. Chciałam się powiesić. Ale 
gdy tyłko spróbowałam się podnieść z 
łóżka, zaraz pośpieszyła ku mn'e dozor- 
czyni. która przez cały czas muje 0b- 
serwowała. Nareszcie zjawił się lekarz. 
Gdy podszedł ku mnie starałam mu sę. 
jak tylko mogłam naispokojnisi wytłu- 
maczyć, że nie jestem warjatką i Że pa- 
dłam ofiarą niegodztwego zamacini. 

Lekarz widocznie „przyzwyczajony 
do takich protestów ze strony chorych 
pozwolił mi mówić, pocieszał mnie | za- 
czął mmie badać. Badał mnie. przez dłuż- 
szy czas, podnosił mi powieki, kazał mi 


l 
wypowiedzieć długie i skomplikowane 
zdanie, które powłórzyłam bez błędu, 
zaczęłam zńiowu protestować, oświad- 
|czając, że przcbyłam niedawno ciężką 
operację i że nie przetrzymam tego dal- 
szego badania. Prosiłam, żeby sie zwró- 
cił o informacje do szpitala, w którym 
przebywałam przez czas choroby. 

— Dobrze, moje dziecko — nie roz- 
drażniaj się — pocieszał mnie. 

Zaczęłam płakać, I ten człowiek nau- 
ki uv ażał mnie za warjatkę. 

Wreszcie, gdy, moja rozpacz doszła 
już do najwyższego stopnia, zjaw'li się 
nagle mój ojciec, moja służąca i kilka 
przyjaciółek. å 

O mało co nie zemdlałam z radości. 

Powiedzieli mi, że wreszcie po dlu- 
gich poszukiwaniach stwierdzić zdołali, 
że mnie wysłano na klinikę psychjatry= 
czną. Jakież było ich przerażenie, kiedy 
się dowiedzieli, że znajduję sie w za- 
kładzie dla obłąkanych. Nie mogli mnie 
jednak uwolnić tego samego dnia, bo le- 
karz tymczasem już odszedł i muslałam 
dlatego przepędzić drugą straszliwą noc 
u wariatów. 

Dopiero trzeciego dnia przy pomocy 
lekarza policyjnego, który tak lekkomy- 
ślnie systawił świadectwo mojej rzeko- 
mej choroby umysłowej, zostałam u= 
wolniona. Najkotmiczniejszą rzeczą by- 
ło, że musialam jeszcze zapłacić za trzy 
dni utrzymania w domu warjatów. 

Ofiara tego nicgodziwego zamachu 
wniosła oczywiście skargę o xdszkodo- 
wanie w kwocie 5,000 leji. 
MENEE EE REER 


„Zab miljondola- 
rowy“. 


Sensacia w nowojorskim 
świecie naukowym. 

W r. 1922, w łożysku wyschłej rze 
kl w Nebrasku, znałeziono zab. który 
uczeni amerykańscy uznali za ząb mał- 
poluda. Właścielel tego zęba, według 
kilku obszernych o nim monogratji, 
miał żyć w Ameryce przed milionami 
lat, — Przez trzy lata zab ten badano 
skrupulatnie, a prof. W. K. Gregory! w 
biuletynie „Amerykańskiego Muzeum 
Historii Naturalnei" w lutym 1925 roku 
zapewnił. że ząb ten rzeczywiście `- po- 
chodzi od małpoluda i jest unikatem na 


| całym świecie. Wartość jego praktycz 
‘| nl amerykanie ocenili na milion dola: 


rów. Stąd ząb ten w świecie. nauko- 
wym. w odróżnieniu od innych drogo- 
cennych, ale „młodszych* zębów, zna 
my był pod nazwą: „ząb miljondola- 
rowy“. 

Obecnie, jak donoszą pisma amery- 
kańskie, w tem samem, łożysku wy- 
schłej rzeki w Nebrasku znaleziono bąr 
dzo wiele takich samych zębów, a obok 
nich szkielet dzika. Po tem sensacyj- 
nem odkryciu nietvlko zmalała do zera 
wartość „miljondolarowego zęba”, lecz 
i wszystkie wyczerpujące o nim mno- 
grafje razem z umieszczonem w biitle- 
tytie „Amerykańskiego Muzeum Hi- 
storji Naturalnej“ zapewnieniem prot. 
W. K. Gregory'ego. 


Postęp —rowodem 
bezrobocia, 


które można najskutecz= 
niej zwalczyć... postęnem. 


W. „New York Times" opublikowany 
został wywiad z sekretarzem pracy Da- 
wisem na temat wzrastającego bezrobo- 
cia w Stanach Zjednoczonych Amerykt 
Północnej. 

Pierwszem pytaniem na które odpo- 
wiada w tym względzie sekretarz Da- 
vis brzmi: Jakie przyczyny spowodowa- 
ły bezrobocie? Ę 

Odpowiadając na to pytanie p. Da- 
vis wymienia wynalazki techniczne, któ 
re zmniejszają liczbę potrzebnych rąk 
do pracy. Szczególnie jaskrawym przy= 
kłade wypierania żywych sił robo- 
czych przez maszyny są innowacje w 
przemyśle szklanym, gdzie jedna maszy 
mą do butelek przy obsłudze złożonej 2 
kilku ludzi wykonywa tą samą pracę, co 
przed kilku laty 700 robotników, Podo+ 
bne choć mniej jaskrawe przykłady zna- 
leść można we wszystkich gałęziach prza 
mysłu. 

Na drugie pytanie, jak zaradzić kilę- 
sce bezrobocia, sekretarz Davis odpo- 
wiedział, że jedynym ratunkiem jest — 
jego zdaniem — racjonalne skierowanie 
wynelazczości do stwarzania nowych 
potrzeb, których zaspakajanie otwierać 
będzie nowe działy pracy, 

Jednem słowem bezrobocie wynikłe 
z postępu należy zwalczać., postępem. 


Nadzwyczajna komisia ao walki z nadużyc.am 
w Warszawie. 


Komisja itatzwyczajna do walki z nadużyciami, rarnszajacemi înteresy państwa 
—przy prezesio rady ministrów. Od lewej siedzą: Tomasz Gvdecki (1), pôd- 
prokurator; Seweryn Walfsz (2), podprokurator; dr. Zdzisław Piernikarski (3), 
podprokurator Sądu Najwyższego; inż. Mieczysław Dębski (4). szef departa- 
mentu Najwyższej izby Kontroli Państwa, przewodniczący komisji; pułk, Stą* 
OE a (5), sedzła Najw. Sadu Wojsk.: Adam Kwiatkowski (6), sẹ- 


sadu apelacyjnego i dr. Filip 


Czekowski (7). referent N. L K 
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Czy 


do żądznia połowy przyrzeczonego posagu? 
Niezwykłą tę kwestię rozstrzygnie sąd łódzki. 


Łódź, 23 marca. 

Pan H. dość zamożny kupiec łódzki, 
postanowił wydać zamąż swą jedyną 
córkę. Zwrócił się więc do swatki, po- 
siadającej rozgałęzione stosunki w sze* 
rokich kołach kup.eckich naszego mia- 
sta. Kojarzyc.elka małżeństw zapewniła 
go, że wyszuka dla dz ewczyny bez- 
konkurencyjnego męża. 

— Mam już jednego na widoku — 
mówiła — Jest przystojny, elegancki i 
bardzo zdobiy. Będzie panu mógł poma- 
gać w inieresąch. Słyszałam, że ma na- 
wet dużo pieniędzy: Ą y 

Po kilku dniach swatka zawiadomiła 
klienta, że kandydat wyraził swoją 
zgodę na małżeństwo i chciałby poznać 
swą przyszłą panią serca. 

P. H. zasięgnął o nim Informacji. 

Mówiono mu, że FF. jest faktycznie 
wielce obiecującym młodzieńcem i cie- 
szy się doskonałą opinią w sferach ku- 
pieckich, wobec czego H, zaprosił go da 
siebie. i; 
„Kandydat* wywarł doskonałe wra- 
żenie na całej rodzinie. Młodziutka dzie- 
wczvna spędz ła z nim kilka godzin na 
rozmowie i doszła do wilosku, że jest 
właśnie tym jedytym, o którym ma- 
szyla. 

M/nęło kilka tygodni. 

Rodzice obojga młodych na wspól- 
nem „posiedzeniu“ omówiły sprawę po- 


Po dłuższym targu zadecydowano, 
że państwo H. złożą w banku depozyto- 
wym 600 dolarów na nazwisko narze- 
czonego, co też zostało uskutecznione. 

Wkrótce odbyły się formalne zars- 
czyny. Zbliżał się już dzień ślubu, gdy 


nieoczekiwanie młodzienfec zostat are- 
sztowany, ? 
Dopiero teraz wyszło na jaw, że F. 


lod dłuższego czasu był poszukiwany 


przez policję, za uchylanie sę od spel- 
nienia obowiązki, wojskowego. 
Żandarmeria ustaliła wreszcie m'ej- 
sce zam eszkania F. i aresztowała go. 
Dziewczyna byłą pewna, że narze* 
czony zostanie zwolmony z więzienia, 
gdyż mówiono: jej, że F. tylko nie do- 
petn? formalności. 
Okazało się jednak inaczej. 
Młodzienec został skazany przez 
sąd na dwa lata więzienia... 
Pauna H. wkrótce po skazujacym 
wyroku pogodziła śię ze swyrńi losem. 
— Już go nie kocham — rzekła — 
człowiek, który siedział w więzieniu nie 
będzie moim mężem. | 
Kupiec był bardzo zadowolony z 0- 


świadczeńia córki i udał się do rabina, 
który zwolnił dziewczynę ze słowa, dd- 
nego uarzęczottemu. 

Po zerwaniu zaręczyn pan H. ode- 
brał z banku 600 dolarów, które miały 
stanowić posag. 

Rodzice narzeczonego.. przebywają- 
cego w więzieniu. powołali się jednak 
na prawo zwyczajowe, które głosi, że 
po zerwaniu zaręczyn połowa przezna- 

czonego posagu przypada niedoszłemu 
mężowi, 

Pan H. nie chciał jednak słyszeć o 
tem i oświądczył kategorycznie, że nie 
da p. F. ani grosza. z 

Rodzice młodzieńca ` sklerowali za- 
targ na drogę sądową. Wczoraj niezwy- 
kła ta sprawa znalazła się na wokan- 
dzie sądu okręgowego, lecz została od- 
roczona. wskutek niestawiennictwa kil- 
ku świadków. 

EIEEZDYSTI WORZZYTUJCONAZOWEZUCNA 


Zuchwały napad rabunkowy 


pod drzwiami restauracyiki na ul. Aleksandrowskiej, 


Łódź, 23 marca. 

Przed restauracją Żywańskiego przy 
ul. Aleksandorwskiej wydarzył się śmia 
ły napad bandycki, 

Ww godzinach wieczornych, gdy w 
restauracji było dużo gości do p. Wit- 
kowskiego, który przy stoliku pił piwo, 
zwrócił się jakiś nieznajomy, 

— Wyjdź pan na ulicę — rzekł Tam 
ktoś czeka na pana, 

Witkowski, tknięty złem przeczu- 
cza 


Obrabowali małą dziewczynkę 


L waj rabusie skazani 


Łódź, 23 marca. 
Dwaj notoryczni przestępcy Roman 
Rasziok i Stelan Cieślak od rana już 
włóczyli się po mieścię bez grosza przy 
duszy, Byli gladni, zmęczeni, a tymcza- 
sem nie mieli na widoku żadnej „robe. 


Przyjaciele około południa znaleźli 
się na podwórzu domu przy ulicy Fran 
ciszkańskiej 60. Przez pewien czas przy 
glądali się. milcząco rozbawionej dziat- 
wie. 

Rasztok zwrócił uwagę na jakąś dzie 
wczynkę, która miała kolczyki przedsta 
wiające większą wartość, 

— Trzeba ją będzie „obrobić* — sze 
paal przyjacielowi. ` 

Gdy więc dziewczynka z jakimś chłop 

"czykiem wbiegła na schody,  opryszki 
ich przytrzymali, j 

Cieślak zaknebłował usta chłopcu, a 
Rasztok dziewczynce wyjął z uszu kol- 
czyki. ; 


— Nie mówcie o tem nikomu, bo was | - 


zatłukę na śmierć — zagroził Rasztok 

swym ofiarom, n 
Zadowoleni ze zdobyczy, szybko się 

ulotnili: Po ich ucieczce przerażone dzie 

zi wszczęły alarm. 

AES EURE WRZ EERS E O APEZTZS 


— 


Samobójstwo młodej 
dź ewczvnv. 


Łódź, 23 marca, 
W mieszkaniu przy ulicy Suwalskiej 


49 targaeja się na życie 20-letnia Mar- 


janna- Janicka. 
Pogotowie stwierdziło otrucie jody- | 
ną i w stanie bardzo ciężkim przewioz- 
ła ją do szpitala w Radogoszcz. ` 
ak ustalono. — przyczyną rozpacz- 
liwego kroku młodej dziewczyny były 
niesnaski rodzinne. 


| cy więzienia. 


zostali na więzienie. 


Nadbiegli lokatorzy. 

Gdy dowiedziano się o bezczelnym 
sd ię zwrócono się natychmiast do 
policji. 


Opryszków schwytano u jakiegoś ju- 
bilera, gdzie chcieli spieniężyć zrabowa 
ne kolczyki. 

Osadzono ich w areszcie. 

Wczoraj obaj rabusie znaleźli się | 
przed sącem, Rasztek został skazany na 
rok i 6 miesięcy, a Cieślak na 6 miesię- 


ciem nie chciał wyjść z lokalu, gdy jed- 
nak nieznajomy zapewnił go, że czekają 
cy jest jego kolega zdecydował się wre- 
szcie opuścić restaurację, 

Na ulicy ujrzał dwóch mężczyzn. 

— Dawaj pieniądze -— szepnął je- 
den z nich. i 

Witkowski chciał się cofnąć, lecz w 
tej chwili nieznajomi zakneblowali mu 
usta j na rękach zanieśli na podwórze. 

Napadnięty początkowa bronił się 
energicznie. Otrzymał jednak kilka cio- 
sów, które go pozbawiły przytomności. 
Gdy ocknął się na podwórzu opryszków 
już nie było. Okazało się, iż skradli mu 
portlel, zawierający 30 złotych i doku- 
menty wojskowe. : 

Poszkodowany podniósł się z ziemi 
i z trudnością dotarł do restauracji. 

— Szukajcie bandytów! — zawołał, 
otwierając drzwi — Napadli na mnie na 
podwórzu! 

"W: knajpie powstała panika, 

Goście wybiegli na ulice, alarmując 
policję, W wyniku zarządzonego pości+ 
sr to opryszki dostali się w ręce 
wia: 


Byi to: Roman Walter i Józef Rzepu | 


towsiki, 
SYS 
więzienia, dr 


został skazan 
ugi zaś na ro 
Loża 


ną dwa lata 
więzienia, 


— Ten płaszcz świetnie na tobie leży 
Czy nie mogłabyś mi dać adresu kraw- 
ca, u którego go zamówiłaś? 

— Dam ci go pod warwikiemi jednak, 
że krawcowi nie powiesz, jaki jest mój 
adres... AW? 
PRETE E EROS RE ERAEN 


Przejechanie. 


Łódź, 23 marca. 
Na ulicy Konstantynowskiej obok do 
muar. 26 wydarzył się straszny wypadek 
tramwajowy, którego ofiarą padła Sde! 
nia Janina Kawczyńska, ` ` 7 
Dziewczyna doznała ciężkich obra: 
żeń cielesnych. Pogotowie w stanie nie 
przytomnym przewiozło ją do mieszka- 
nia rodziców. 


i 4 [ 
Nasz reporter telefo. 
nuje: 

Wołnermanowi Pinkusowi zam. przy 
ul. Zawadzkiej 4, w bramie domu Nr. 22, 
przy ui. Piotrkowskiej skradziono pie 
delko z kapeluszami wartości 218 zł, 

Rubinowicz Jakóbowi zam. przy al. 
Kilińskiego 49, skradziono ze strych 
bieliznę wartości 150 zł, 

Grześ Geni, zam, przy wl. Aleksan- 
drowskiej 23, w piekarni przy ul. Piofr- 
kowskiej 64, skradziono sakiowkę oraz 
weksle na sumę 200 zł. 

Baszcz Lajb, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, w banku spółek zarobko 
wych, przy ul. Sienkiewicza 24, skradli 
z kieszeni Milgronowi Fenochowi, zam. 
przy ul. Północnej 13. 660 zł. gotówka. 

Milińskiemu Stanisławowi zam. przy 
ul. Kilińskiego 190, skradziono ze stry- 
chu blefiznę, wartości 170 zt. , 

Senczkowski Marian zam. przy ul. 
Napiórkowskiego 31-33 przywłiszczył 
sobie 2 lustra 1 4 obrazy, ogólnej *wagto- 
sai 150 zł. ma szkodę Beima Ipmategp, 
zam. przy ul. Kopernika 28. 

Kalbryner Alionsowi, zam. przy ul. 
Nowor-Zarzewskiej nr. 64, skradziono 
rower, wartości 300 zł. j 


Nieuchwytny mąż p. Władysławy 


zatruwa bezradnej niewieście życie, zasypując ją anonimami. 


k: Łódź, 23 marca. 

Od trzech lat Władystawa Ratkow= 
ska mieszkała zupełnie samotnie Pra- 
gowała w fabryce, zarabiając na skron 
ne utrzymenie, 

Młoda kobieta pogodziła sią już ze 
swym iosem, który był dla niej rzeczy- 
wiście bardzo okrutny, 

W roku 1925 wyszła zamąż za mło- 
dego enęrsicznego handlowca. Pożycie 
ich w pierwszym okresie było bardzo 
'szczęśliwe, wkrótce jednak mąż po- 
czął ją; podejrzewać o zdradę: 

Uwierzył anonimowym listom, które 


|szkalowały zupełnie niewinną kobietę i 


porzucił żonę. | 

Nieszczęśna kobieta. znalazła się w 
rozpaczliwej sytuacji. 

Rutkowski przed wyjazdem sprze- 
dał bowiem mieszkanie i pozostawił ją! 


405000000000000000000009000000e | DZ ZTOSZa | bez dachu nad głową. 


Przechodząc przer ulicę 


roze rzyj się uważ i; unik. 
miesz Kalectwa i śmierci. 


Nie mając żadnych krewnych, pani 
Władysława mieszkała w domu nocle- 
gowym, dopóki nie znalazła zajęcia. 

Miiały lata... 

Rutkowska znalazła opiekuna p. Mi- 


nią pobfać, 


Pewnego dnia ` otrzymał .on jednak, 
list od jej męża, który przestrzegał go 
przed Władysława, twierdząc, że jest 
to niebezpieczna szantażystka i awan= 
turtiica. 

— Zmarnuje panu życie, radzę więc 
zerwać z nią wszelkie stosunki — pisał. 

Frajszczak rzeczywiście zerwał z 
Władysławą. i 

Mloda kobieta przeżyła drugą tra- 
.gedję. 5 

Od tego czasu mąż ciągle knuł spir 
ski. Pisał listy do wszystkich znajo- 
mych żony, w których oczerniał ją, po- 
wołując się na fakty niemające nigdy. 
miejsca, * D 

Gdy swego czasu:R. przyjęła do swe 
go mieszkania sublokatorkę, mąż nie 
omieszkał I w tym wypadku jej zaszko- 
dzić. Napisał do subłokatorki, że Ru- 
tkowska jest „wampirzyca“, która ma 
Już na sumieniu różne brudne sprawki, 

List ten wywołał odpowiedni efekt, 

Tegoż dnla młoda sublokatorka wy- 
prowadziła się. 

Rutkowska nie mogła się bronić przed 


„chała Frajszczaka, który chciał się z mężem. Nie znała bowiem jego adresu. 


Wszystkie listy, które nadchodziły, by- 


„Porzuć tę kobietę—to jest szatan.* 


ły pozbawione adresu nadawcy. Radza 
no jejiby całą sprawe,oddała w ręce 
policji, lecz młoda kobieta nie mogla się 
na to zdecydować. 

— Całą ta sprawa bardziej mnie 
jeszcze skompromituje — mówiła. — 
Przyptiszczam, że wreszcie znudzi n 
się ta korespondencja, z 

Przed kilku dniami gdy szła z jed- 
nym ze znajomych na ulicy ku swemu 
zdumieniu zauważyła męża. | 

Poleciła swemu towarzyszowi, by 
w jej imieniu rozmówił się z meżem. 

Ten nie bawił się w słowa, lecz rzu- 
cił się na Rutkowskiego i pobił go tak 
dotkliwie, że musiano doń wezwać po 
gotowie. f 

Dopiero wówczas okazało się iż za 
szła pomyłka. 

Poszkodowany: był tylko pdobny do 
męża pani Władysławy, lecz nie mia! 
z nim niç wspólnego, 

~ Wczoraj znów właściwy mąż nade: 
stat list owemu przyjacielowi pani Wł 
dysławy, w którym pisał: 

— Porzuć tę kobietę, to jest szatan. 

Pani Rutkowska znów jest w rozpa- 
czy mimo, że jej obecny przyłnaciel mie 
zwraca uwagi na te zroźby, , 


„EX 


PRESS" 


— Czy synek pański ma jakieś zdoi- 
4ości? 

— To się nie da określić. 

— Dlaczego? 
- — Bo w każdej szkole trzymają go 
zbyt krótko, 
p 


Na dLzień dobry 


Stedzieli w knajpie 
przy. wóŃcE... 


Stedzicli w knajpie przy wódce, 
Giwarząc, rajcuiąc, ten-iegom. 

Z kolej wzięli Darwina 

i tę tam — teorię jego. 


— To, panle dzieju, jest skandal, — 

— Rzekł radca, rozeźlon srodze, 

Żeby mi ktoś śmiał — chcieć — do- 
wieść, 

Że la tam — z małpy pochodzę!., 


— Jużej, potwierdził pan majster, 
To nięsłychane są rzeczy! 

Toċ temu nietylko rozum 

Lecz nawet religia przeczy l. 

Pan agent machnął II ręką: 

-= AL — co tu pieść mł androńy „ 
Wiadomo; na podobieństwo 

Boga jest człowiek stworzony. 
Niema ca gadać 1 kwita. 

Darwina w czambuł wykięł 

I z racji swej ludzkiej godności — 
Jeszcze karatkę golneli, 


Gdy tak trąbiii bez Iiko, 
Nocka mijała pomalu, 
Z trudem nareszcie ich kelner 


Przez monokł. 


Co do nieba to mamy jed 

o do nieba to mamy j e 
ność, że niema w niem kobiet al An 
czytamy w objawieniu ów, Jana: „I by- 
o w niebie cicho przez pół godziny”, 


ZMA) 
— Dlaczego pani taka zmartwiona? 
— Cały dzień chłopak mój siedzi w 


cykiemi i gra w bilard! Nie rozumiem te 
D. 


"— T ja także, Umi 
tylko na klojąco: PSR KE 


APT. 
— Czego kawaler chce? 
— Środek znieczulający, 
— Dla kogo i żę st 
=— Dla mnie: dwi i 
łaciny i z aiełiediyjo © JE PORE 


ADRY STAŚ, 
Nauczyciel kazał uczniom narysować 
rzekę, na której płynie czółno z siedzą- 


tym w nim człowiekiem, Staś jednak nie |daniem tej etoli? — zwrócił się do 
śmie jeszcze rysować ludzi, więc radzi | Starzyńskiej, 


e ya KZ 
ysuje rzekę, brzi t 
i e! ke ie egu tablicę z 


enie tódka wabro» |egzotycznem nazwi 
> <ie ae 


`IKto może być nauczycielem 


szkoły powszechnej i zawodowej. 
Doniosły dekret Prezydenta Rzplitei. 


W jednym z. ostatnich numerów 
„Dziennika Ustaw” ukazało się rozpo- 
rządzenie Prezydenta Rzplitej a kwali- 
fikacjach nauczycieli szkół powszech- 
nych i zawodowych, Rozporządzenie to 
posiada nieocenioną doniosłość prak- 
tyczną, Ustala ono bowiem definitywnie 
zarówno obowiązki jak i kwalifikacje 
osób, które poświęciły się szczytnej mi- 
sji społecznej krzewienia oświaty wśród 
szerokich mas. Jeżeli misję taką trzeba 
uznać za yczki w odniesieniu 
do nauczycielstwa szkół średnich, to 
tembardziej odpowiedzialność ta potę« 
guje się w odniesieniu do nauczyciel- 
stwa szkół powszechnych, które z na- 
tury rzeczy doczynienia ma z elementem 
robotniczym, i w wielkim, który stano- 
wi 70 procent ogółu ludności jest rdze- 
niem narodu, 

W dziedzinie szkolnictwa panował 
u nas do niedawna chaos, Z biegiem do 
piero czasu dziedzinę tę poczęto jako 
tako porządkować ustalając przynaj- 
mniej teoretycznie typ człowieka, które 
go zawodówem powołaniem jest naus 
czanie ogólnokeziałcące. 


Dekret Prezydenta Rite 0 któ- 
rym wspcennieliśmy na wstępie w spo- 
sób zasadniczy normuje kwalifikacje na 
Perd kia szkół pawseschaye 1 p 
lego kef ia na specjalną uwagę 
podkreślenie. ś 

W myśl dekretu nauczycielem szko- 
ły powszechnej może być osoba, która 
uzyskała odpowiedni At pań- 
stwowym |. prywatnym zakładzie przez 
KENNE e ial eois E E 
na nauczycieli względnie osoba, która 
zdała równowartościowy egzamin, 

W wyjątkowych wypadkach p. min. 
W. R. LO. P. może zezwolić na zatrud- 
nienie osób nie PWC kwalifika 
Gi zawodowych, ale nie ej niż do 
EA pny wa Kogi lj eassa 
mia danı Y; le p. min. przy» 
znać może kwalifikacje osobom, których 


Etola obłędu i śmierci. 


Sobolowe futro, które stało się powodem 
wstrząsających tragedji życiowych. 


praca w szkole powszechnej uznana m0- 
stanie za wybitną. 

Nauczyciele czynni w publicznych 
szkołach powszechnych w dniu wejścia 
w życie rozporządzenia, a nie posiada- 
jący odpowiednich kwalifikacji, winni je 
uzyskać przed 31 grudnia 1929, r. Nau- 
czyciele czynni w prywatnych szkołach 
powszechnych, a nie posiadający kwali- 
fikach, winnt je uzyskać w te ie, 
peg epecjalnie określi min, W, R, i 


Tyle jeżeli chodzi o nauczycieli szkół 

owszechnych, Rozporządzenie Prezy« 
enta Rzplitej w szerokim jednak zakre 
sie uwzględnia również i szkolnictwo 
zawodowe, Dzieli ono nauczycieli w 
tych szkołach na nauczycieli i instrukto 
rów. Nauczycielami przedmiotów ogól- 
no-kształcących i pomocniczych w szko 
łach mogą być osoby, ATARA IRA kwa» 
lifikacje zawodowe do nauczania w szko 
łach ogólno-ksetałcących i seminarjach 
nauczycielskich w myśl y z dnia 
26 września 1922 a w szkołach zawodo 
wych miższych tównież i osoby 
jące dyplomy nauczycieli szkó 
szechnych, 

Kwalifikacje nauczycielskie do nau- 
czania przedmiotów zawodowych posia 
dają osoby, które ukończyły odpowied- 
nie szkoły akademickie I mają co naj- 
mniej 2-letmią praktykę zawodową, 
względnie ukończyły odpowiednie szko- 
ły zawodowe o poziomie więcej niż śre 
dni i mają praktykę zawodową conaj- 
mniej 5-letnią, | 

Do końca roku 1935 R min. W. R. i 
O. P. możę w poszcześólnych wypad- 
kach uznać za posiadające kwalifikacje 
osoby, które wyróżniają się bądź długo- 
letnią praktyka zawodową ew. po zło» 
żeniu odpowiedniego egzaminu, 

Do końca roku 1935 min, W, R. i O. 
P, może dopuścić do nauczania w soko- 
łach państwowych jak iniepaństwowych 
osoby nie posiadające kwalifikacji 
nauczania w szkołach zawodowych. 


siada 
pow- 


PrezesBratniej Pomocy na ławie oskarżonych 


Z Warszawy donoszą: 
Przed laty, gdy był człowiekiem bo-s 
gatym, p. Zygmunt Bereziński kupił ewo 
oka w Moskwie u Kozakowa piękną 


e a 
Wkrótce jednak po RURA etoli, p. 
Berezińskiemu przestało się powodzić. 

r. 1924 stracił niema! ws; 0, R 
siadał i przybył z Rosji do Polski, Uda- 
ło mu się przewieźć przez granicę 80- 
wiecką ostatnie grosze i ostatni prezent 
ofiarowany żonie, lśniącą etolę sobolo- 


wą. 

W Polece w; at w dzierżawę mają- 
tek ziemski pod Jarosławiem, piena: 
rował, orał bronował, siał i Wszystko 
stracił, Zaczął robić długi, aż pewnego 
dnia zdjął z ramion żony wspaniałą eto- 
lę i rzekł do ks, prałata Kwiatkowskie- 


jo: 
ji — Ratuj nas, $) j te sobole, Żo- 
na placze, ale trui Jest to nasza osta 


inia nadzieja, ostatnia nasza deska ra- 
junka, 


Uczynny ksł prałat wziął piękną eto- 
ię i przyrzekł pomóc Perezińskim, 

-— Może dzięki tej etoli wybrniemy 
z kłopotów — aiz) p. Bereziński 

lo żony, 

A ks, prałat Kwiatkowski zwrócił 
się z etolą do swojego dobrego znajome- 
go, p. Starzyńskiego, człowieka zamoż- 
nego. 

Gdy p. Starzyńska ujrzała etolę, o- 
czy fa zapłonety. Owinęła się w sobnie 
p. Berezińskiej i zaczęła prosić 
aby jej to rozkoszne futra kupił. 

— Narazie nie mam Pieniędzy: Ko- 


szto objekt, 
i CAA Berezińskim pieniądze są zaras 
potrzebne — wtrącił ks, prałat. 

— Trzeba im pomóc — rzekł p. Sta- 
rzyński, — Może tybyś się zajęta wik 
pa 


= 


męża, 


— Dobrze, sprobuje. 
P. Starzyńska 


ochodziła z rodu o AA Bien r Z 
yea | w zie ęgowym p. Waclaw Zarem 
ity locibanda 


u Dansibor, W. 
ż za m Piaseckiego, bologdec- be, gdyż kw 


skiego konsula handlowego. Po jego 
śmierci została panią Starzyńską, 
Trudno jej było rozstać się z soboto- 
wą etolę, którą wzięła do sprzedania. 
iała nadzieję, że interesy męża lada 
dzień pozwolą mu na zrobienie jej pre- 
ró z tego niezwykle powabnego stro 
u. 
Więc narazie nosiła etolę p, Bere- 
zińskiej,  owijała się jedwabistem fu- 
trem, które pieściło jej twarz, jej ręce... 
a interesy jej męża zamiast kwitnąć, na 
gle się SA 
Przyszła a chwila, że pani Sta- 
4 x postanowiła zastawić etolę. Po 
p gł jej w tem p. Wacław Zaremba, stu 
ent, 
prezes Bratniej RRT stud, Politech= 


Zwał blisko prokurenta Warszaw» 
sko-Gdańskiego tow. zastawniczego, p. 
Ziejewskiego. P, Zaremba był przekona 
ny, że etola jest własnością p, Starzyń- 


dej, 

P. Bereziński coraz częściej upomi- 
nał się o pieniądze za etolę, lub o samą 
etolę. Ks, prałat Kwiatkowski coraz e- 
nergiczniej nacierał na p, Starzyńsk ego 
P. Starzyński nie posiadał jednak 360 do 
worse wię stoli z tow, zasta- 

'(ytworzyła się sytuacją tra 


larów na 
wniczego. 
giczna. 
P. Starzyńska, rozumiejąc, że postą- 
piła źle, zasfawiając rzecz cudzą, na 
wieść o tem, iż zniecierpliwiony ks. pra- 
łat wniósł skargę do prokuratora, 
wypiła roztwór sublimatu i umarła, 
O stracie etoli doszła wreszcie wieść 
do p. Berezińskiej. Ostatnia nadzieja, 
ostatnia deska ratunku materjalnego wy. 
sunęła się z rąk Berezińskich, Pani Be- 
rezińska pod wrażeniem tej wiadomości 


BAYS na y zm sesca 

an Starzyński, oszołomionyprzez ten 
straszliwy zbieg wypadków 

popadł wobłąkanie, 

o on 


We na Życze” 


di 
do 
al 
Od 
N 


25lat w służbie Melpomeny 


nocio“ Tatarkiewicz święci dzisiaj 

dwudziestopięcioletni jubiłensz swej pra 
cy scenicznej... 
_ Od dwudziestu i pięciu lat pracuje 
już na niwie teatralnej, sporą część tego 
czasu przepędził w Łodzi, w naszym 
teatrze Miejskim. Któż z łódzkich by- 
walców nie pospieszy więc dzisiaj na 
Cegielnianą, by przyjrzeć się z widowni 
świętu, jakie cieszącemu się w Łodzi ta- 
ką sympatią jubilatowi wyprawi brać 
artystyczna wespół ze wszystkimi tymi, 
którzy czynny udział biorą w naszem 
życiu artystycznem?.. 

A zasłużył sobie qKocio* w zupeł* 
ności na tó, aby to święto jego wypadła 
jak na;uroczyściej | jak najokazalej dla 
niego. Dowiódł on niejednokrotnie, że 
należy do plejady tych aktorów, którzy 
pracę swą traktują jako szczere, we- 
wnętrzne powołanie, że zaś sumienna 
ta praca i szczery wysiłek opierają się 
o rzetelny talent i wielką inwencję ar- 
tystyczną. więc też zdobył sobie w re- 
zultacię gorące uznamie tysięcy, któ- 
rym dostarczył już tyle miłych chwil 
napawania się dobrą grą i dobrem wi 
dowiskiem teatralnem... x 

Jubileusz jego będzie tedy niewątpli 
wie dla licznych łodzian pożądaną oka» 
zją do okazania mu uznania za trudy jc= 
go i owocną, wieloletnią pracę na łódz- 
kiej niwie artystycznej Do zgodnego 
chóru życzeń i powinszowań, jakie ju- 
bilat odbierze dzisiaj wieczorem, przy* 
łącza również „Express“, z łamów lego 
teatrowi / poświęconego kącika, swoje 
życzenia „ad multos anńos"I 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś wieczorem teatr Miejski obchodzi tl4+ 
der sympatyczną uroczystość: 25-lecie pracy ak 
torskici | reżyserskie) Jednego. z nalulubieńszych 
i zarazem najzaslużeńszych swoich  pracowni- 
ków, utalentowanego aktora, znakomitego rey» 
sera, Konstantego Tatarklowicza. 

legraną będzie pogodna, przemiła komedja 
salonowa de Flers'a I Calllavet'a „Papa“ z jus 


Mroziński 1 Szubert, 

Pozostałe w niedużej ilości bilety będą do na- 
bycia w cuklermi Qostomskiego od 10 rano przez 
cały dzień do 7 wiecz. potem w kasie teatra 
przy ul. Cegielnianej. 

Początek o godz. 


TEATR POPULARNY. 

Dziś, w piatek „Trędowata" z powieści MH. 
Mniszkówny. W sobotę o godz. 4,20 po pot. i 
8.20 wiecz, świetna pogodna komedja „Pan po- 
sol“ M. Fijałkowskiego. 


TEATR SCHEIBLERA I GROHMANA 
(Przędzalniana 68) 

W najbliższą niedzielę dnia 25 marca teate 
Miejski wystąpi w sali „Ogniska“ z premiera 
świetnej francuskiej komedji w 4-ch aktach p, ti 
„Proboszcz wśród bogaczy”, przerobionej z gło- 
śnej powieści Vautelll'a pod tym samym tytu- 


tem. 
WIECZÓR TAŃCÓW TAMARY KARSAWINY, 
Tancerka Światowej sławy 1 przyjmowana 
wszędzie entuzjastycznie, Tamara Karsawina, b, 
primbalerina cesarskiej opery rosyjskiej, przy: 
jeżdża ze swoim partnerem, Keith Lester, do 
Łodzi | wystąpi w czwartek, dri 29 b. m. w sali 
Filharmonii o godz. 8.30 wieczorem. 
Artystka wystąpi tylko jeden raz i da w pro- 
gramie najpiękniejsze tańce z jej bogatego re 
portearu, 


DRUGI I OSTATNI KONCERT KOZAKÓW 
DOŃSKICH. 


Wobec olbrzymiego powodzenia, iaklego do- 
znał wczorajszy koncert chóru kozaków doń- 
skich, udało się dyrekcji zaprosić ich na drugi I 
ostatni koncert, który odbędzie się w nadcho- 
dzący poniedziałek, dnia 26 b. m. o godz. 8.30 
wieczorem. W programie nowe pieśni złożone 
z najlepszych szlagierów. é będzie 
M. Kostrjukow. Kasa Filharmonji rozpoczęła już 
sprzedaż biłetów. 

SENDO P O E ERER) 


nie zmarłej pani Starzyńskiej były wy» 


ych zasiadł wczoraj |pisane na jego nazwisko. 


Sąd pod przewodnictwem sędziego 
aga: i wianił p. Zarenbę. 


|| Gie! 


E E En EEA 
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Złodziejstwa barona X. 


Nowe sztuki złodziejów kolejowych. 


Ku-Klux-Klan 


szaleje. 


Terorystyczna organizacia amerykańska 
wypowiada bezwzględną walke całemu światu. 


Chwała Bogu, Iż nie jestem takim, 
lak inni ludzie*« mówi o sobie z dumą 
100-procentowy vankes amerykański, 
uważając się za najdoskonalszy twór 
boski na ziemi. 

Od czasu wojny „przewróciło się w 
głowie” amerykanom, tak przynajmniej 
wadia znawcy tamtejszych stosun- 


w. 

Poczynają lekceważyć nietylko ra- 

sę germańską, słowiańską i romańską, 

„ Ale żywią już otwartą niechęć do angli- 

ków, których do niedawna jeszcze na- 

śladowali i jeździli do Londynu, jakby 
do swego miasta, ' 

Na tę zmianę psychologii amerykań- 
skiej wpłynęła nietylko świadomość, 
że Stany Zjednoczone są dyktatorem fi- 
nansowym świata, lecz także przyczy= 
niła się w znacznej mierze działalność 
Ku - Klux - Klanu, który w ostatnim 
roku szczególnie energicznie zaznaczył 
się swą terorystyczną działalnością. 

W kierownictwie tej napoly zakon- 

spirowanej organizacji nastąpiły znacz- 
ne zmiany. 
„ „Komendę objęli ludzie młodzi, bar- 
dziej agresywni, a wpływ ich odbił się 
ma umysłowości poważnej części spole- 
czelstwa, 


. 


ról Królów . 


Ku - Kiux - Klan proklamuje walke 
nietylko przeciw katolikom, żydom i mit 
rzynom, ale wogóle przeciw wszystkim 
europejczykom, bez wyjątku. 

W najradykainiejszej części zwolen= 
ników Ku - Klux = Klanu zrodziła sią 
myśl, iż amerykanie winni łączyć się w 
związki rodzinne wyłącznie tylko mię- 
dzy sobą, X 

Amerykańskie dziewczęta są dla 
amerykanów — yankesi dla vankesów, 

Na tem tle przyszło już kilkakrotnie 
do poważnych zatargów. 

Jeden z bogatych przemysłowców 
w Arizonie poślubił przed kilku tygo- 
dniami pannę pochodzącą z rodziny 
włoskiej. 

Ku. Klux - Klaniści sprawili młodej 
parze uiezwykłą noc poślubną, Wpadli 
do ich domu, zdemolowali go, pobili do 
nieprzytomności młodego małżonka, a 
żonę jege wywieźli w pustkowie I tam 
ia porzucili. 

Podobnie postąpili 
małżeńsiwami, 

Ponicważ wielu 100-procentowych 
yatkesów sprzyja w skrytości ducha 
ideologi, Ku - Klux - Klanu, jest prawda» 
podobnem, iż Stany Zjednoczone wejdą 
w nową i niebezpieczną fazę rozwoju. 


z kilkuuastoma 


Kategorja złodziejów kolejowych w 
pociągach, któremi jeździ międzynarodo- 
dowa finansjera czy przynajmniej lu- 
dzie, dla których podróż jest jedynie roz 
rywką i pfzyjemnością, — należy bez- 
warunkowo do tych, które wymagają nie 
tylko znacznego sprytu i zręczności, lecz 
i pewnej ogłady towarzyskiej oraz o+ 
gólnego wykształcenia. 

Wprawdzie na ziemiach polskich te- 
go typu złodzieje nie mają co robić, gdyż 
niema un as masowego przepływu cudzo 
ziemców o wysokich walutach, jak ame- 
rykanie, anślicy czy bodaj mieszkańcy 
Skandynawii. Zato rajem dla tych opry* 
szków międzynarodowych jest Francja, 
szczególnie zać linja kolejowa z Paryża 
na jasny brzeg, a więc do Nicei czy Mon 
te Carlo, niezły też połów dają operacje 
w pociągach szwajcarskich czy włoskich 
EAC w okresach wielkiego ruchu 
turystycznego. 

Niedawno policja wpadła na trop z 
Rosjo pochodzącego złodzieja, który po 
sługiwał się niezwykle sprytnym sposo- 
bem okradania. - 3 

Z elegancką walizką ręczną wszedł 
on na peron jednych ze stacji na linji 
Paryż — Marsylja; wszedłszy, rozejrzał 
się dokoła i zajął miejsce na ławce, ną 
której siedziała już zamożna najwidocze 
niej kobieta, oczekująca na odjazd po- 
ciągu, 


Realizacja Verila B.de Millea 


Takie udające panie kładą zazi eza 
torby z pieniędzmi i klejnotami obok sie 
bie, dla ostrożności, u nudę oczekiwania 
urozmaicają sobie czytaniem, Grzecznie 
się kłaniając, jegomość ów siadł obok 
damy, która odsunęła się nieco, by zro- 
bić dlań miejsce; walizkę zaś, którą niósł 
sam, postawił obok na ławce, Dama co- 
fając się, chciała też odsunąć nieco swą 
torbę z cenną zawartością; okazało się, 
jednak, że ta torba znikła. 

Przerażona kobieta zeskoczyła z ław 
jki, zaczęła szukać na ziemi, a sąsiad jej 
uniósł walizkę, przypuszczając, że po- 
stawił ją na torbie; lecz i wt jej nie 
znaleziono, 'Torbę skradł najwidoczniej 
wraz z kosztowną zawartością jakiś nie 
zwykle sprytny złodziej dworcowy, 

Poszkodowana pośpieszyła do naczel 
nika stacji złożyć owiednią akargę; 
jegomość "pomagał jej w tem, jak przy- 
stoi człowiekowi dobrze wychowanemu, 
przedstawił się on, jako baron X. 

Poszukiwania nie dały jednak wyni 
ku; biedna dama, obrabowana ze wszy: 
stkiego, bo nawet bilet kolejowy miała 
w rza RA chcąc nie chcąc 
przyjmuje oflarę I pomoc przygodnego 
ben barona X., za pożyczone od nie- 
go pieniądze kupuje bilet i wysyła depe 
szą z prośbą, by nadesłano jej do Mar- 
sy pewną sumę telegraficznie. 

Naturalnie, bez pomocy barona była 
by zupełnie bezradna, dziękuje mu więc 

ardzo serdecznie I prosi o adres, by 
móc odesłać pożyczkę. Żegnając się za 
dama wyraża nadzieję, że się z baronem 
kiedyś zobaczy. 

iała słuszmość, zobaczyła go bo- 
wiem w kilka miesięcy później w sądzie. 
Szereg bowiem tego rodzaju kradzieży 
zwrócił wreszcie na baroga uwagę poli- 
cji, Okazało się, że operował on swą wa 
lizką w ten sposób, że kładł je na dam- 
skie torby, a że walizka miała podwójne 
dno i ję, która sprawiała, że przy 
lekkim nacisku to dno się otwierało, 
więc torby znikały we wnętrzu walizki 
w ciągu sekundy, l Ą 

Nikt nie byłby w stanie zauważyć, 
jak się to dbywa, gdyby nie to, żę jedna 
ze ja Eia przyjaciółek „barona” 
doniosła e sztuczkach tych policji, 


smarta rara 


BERNBREAUK. 


— Wuju ostrożnie, bo powien Mar-| bryki maszyn marzył e Irenie dla swe- 
cie — śmiała się Irena, stając niby w|go Otta, który maiu widać za słabą 
obronie swej ciotki — przyjaciółki, z| głowę przeniósł się z politeulmiki żue 
którą, mimo znacznej różnicy wieku,| rychskiej do techniki w Winterthur, 


łączyły Irenę serdeczne więzy i która) 


gdzłe z boską I korepetytorów polnocą 


Łuna nad Łodzią 


Sensacyjna powieść z życia łódzkiego. 


— Ireno! Wobec tego, że nie masz 
gości, prosiłbym się, abyś towarzyszyła 
nam... 

— Karty to taka nudna historja 
starała się wykręcić Irena. 

— Będzie pan Kornblum. Zajmij się 
nim, bardzo mi na nim zależy. 

— Maurycy Kornblum, który stale 
opowiada o tem jak rozbił bank w Mon- 
te Carlo i o swej rozmowie z królem 
angielskim w Karlsbadzie? — spytała 
irena. } 

— Tak, ten sam. - 

— Czy nie mogłeś mi ojcze wybrać 
lepszego partnera, chociażby Otta 
Kunze, który zna wszystkie wyniki eu- 
Foro spotkań tennisowych na pa- 
mięć. 

— Trudno, dziś, musisz się zająć 
Kornblumem, ten człowiek może nam 
wiele pomóc. 

— Dobrze ojcze, ale zato wieczo- 
rem z Trudą Fischer idę do kina, zro- 
bione? ż / 

— Ale z m-me Henriette. 

— Wykluczone, nigdy nie możemy 
«ię znią pogodzić, Fienriette ma tak 
krótki wzrok, że musi siedzieć w pier- 
wszym rzędzie i ubraża się, gdy my. 
siądamy gdzieindziej, 

— A kto was odprowadzi? 

— Papa przyśle auto — rozwiązała 
kwestię: [rena z uśmiechem... 

Dreszer począł lekko chrapań, 


BRIDGE. 
O godzinie pół do 6-6] rozległ się 


"|dzwonek. Pierwszy stawił się Maks 


Lorenz, który uskarżając się na psią 
pogodę wszedł do salonu i przywitał 
się z Ireną. 


Lorenz był starym i wybrówanym 
przyjacielem domu Dreszerów jeszcze 
za życia Elzy Dreszer, a Irena niejed- 
nokrotnie jako dzieciak wdrapywała się 
na kolana wuja Maksa, targała go za 
uszy, rozwiązywała mu krawat i palu- 
szkami usiłowała wydłubać mu oczy. 


Dzisiaj śliczne niebieskie oczy Lo- 
renza nie mogły obejść się bez szkieł, 
które teraz przecjerał Śnieżnobiałą chu 
steczką, potem osadziwszy je z powro- 
tem na nosie i obejrzawszy od stóp do 
głów Irenę rzekł z niekłamanym za- 
chwytem: 

— Immer schick elegant und gra- 
ziös. 

Irena uśmiechnęła się z zadowole: 
niem. 

— Marta nie przyjdzie? — spytała 
Irena o panią Lorenz. 


— Trochę jest przeziębiona, a dzi- 
slaj taka okropna pogoda, zresztą po- 
winnaś sobie szukać trochę młodszych 
przyjaciółek, przy mojej „staruszce* 
zbabiejesz doszczętnie — rzek? żarto- 
bliwie Loreta, ` 


często zastępowała jej matkę, wycho= 
wując ją w wielkiej czci i kulcie dla 
swej zmarłej młodszej siostry. 

Lorenz, właściciel dużej farbiarni I 
apretury, Inżynier chemji, mimo, iż ca- 
łe życie trawił w fabryce i w gorącz- 
kowem tempie interesów, posiadał du- 
szę wrażliwą a szlachetnych porywach 
tłumionych jednak przez trzeźwy zmysł 
kupiecki. 

To też był ulubieńcem Ireny i nieraz 


dlugie godziny spędzali na głębokich fi- | 


lozoficznych dysputach. 

— Widzę, że jesteś w dobrym hu- 
morze — zauważył Lorenz, a ojciec 
mówił, żeś smutna i wiecznie zamy- 
slona. y 

— Przecież nie można wiecznie pła- 
kać — odpowiedziała posmutniawszy 
Irena i przysiadła się blisko do wuja 
poczem poczęli coś szeptać ze sobą. 


— Spiskowcy! — zawołał wcho- 


dząc Dreszer, 

— Nigdy przeciwko tobie — odpo- 
wiedział Lorenz, podając Ddeszerowi 
lewą dłoń, gdyż zą prawę ramię ciąg- 
nęła go ku sobie Irena, 

Wkrótce salon zapełnił się panami, 
przyczem ogćiną uwagę zwracaia obec 
ność Krnbluma, który mie należa! do 
niedzielnych partnerów bridge'a. 

Irera zniknęła tymczasem do spie 
żarni, aby pomóc -rne Henriette, tam jed 
nak wszystko okazało się gotowe. 

Panowie zasiedli do kart. 

Irena w jadalnym nakrywała stół. 
w, czem jej ku utrapieniu Korubluma 
który cd czasu do czasu zerkał okiem 
z gabinetu. pomagał Otto Kunze. 

Miary Karol Kunza udziałowiee fa- 


ukończył trzyletni kurs. Obecnie 
wał u papy, w wolnych chwilaci 
święcał się boksowi, latem vas up 


wiająć tennisa, przyczem wiecznie bv! 
pochłonięty przygotowaniami 


— Truda mówiła mi, że idziecie pa- 
nie do kina, czy pozwoli pani, że będę 
towarzyszył — zaproponowal Kunze. 

= Jeżeli pan już się z Trudy umó: 
wil — odpowiedziała Irena. 

— AM pani nie życzy sobie mego to 
warzystwa? — nalegał Kunze. 

— Życzę sobie, życzę sobie, tylko 
nie nudź pan. 

Gabinet tonat w obłokach dymu pa: 
plerosów i cygar. Panowie grali w mil- 
czeniu. Kornblum, którego gra nie bar 
dzo interesowała w pewnym momen- 
cie, mimo sprzeciwu partnerów, wyst- 
nął się do salonu, gdzie przerwał flin 
Ireny z Kunzem, siedzącym przy zam- 
kniętym fortepianie. 

— Przepraszam, czy przeszkadzam ? 
— spytał Kornblum. __ 

— Ależ bynajmniej — odrzekła Ire- 
na wskazując Kornblumowi fotel dla 
akompanjatora. 

— Widzę, że szykujemy się do tria 
— odezwał się Kornblum. 

— Ja lubię tylko duety — wtrącił 
niezadowolony Kunze. 

— Chyba single'a pan miał na myśli 
— ironicznie odezwał się Korunblum. 

— Pan interesuje się tennisem? — 
ożywił się Kunze, lecz zauważywszy : 
ironiczne spojrzenie bankiera, zamilkł 
niezwłocznie. 

— Otto!! — doleciał głośny bas z 


gabinetu. ©, c. a). 
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Tenor opery otruty) 


przez zazdrosną kochankę, 
| którą porzucił. 


W Wirginji w ostatnich dniach roześ- 
tal się dramat miłosny, który w szcze- 
gółach przypomina tragedję wiedeńskie- 
go śpiewaka operowego Trajana Grosa- 
vescu, zastrzelonego przez żonę. 

Mianowicie tenor operowy William 
Rones padł ofiarą zamachu mordercze- 
go swej kochanki, Rones był nietylko 
doskonałym śpiewakiem, który sobie 
zdobył wielki sukces w różnych wiel- 
kich miastach amerykańskich, ale także 
bardzo pięknym, o imponującej apary- 

fi mężczyzną, . Nic tedy dziwnego, że 

jywał serca kobiet, zarówno swoim 
artyzmem, jak i urodą. 

, czasie swojego tournee po Bra- 
zyki poznał żonę adwokata, panią Noe- | ib 
nie Robertson, z urodzenia angielkę, 
która zapłonęła namiętną miłością do 
pięknego tenora i w ciągu kilku miesięcy 
towarzyszyła mu w jego podróży po mia 
sach Południowej Ameryki. 

ly Rones, ukończywszy występy | 
gościnne opuścił Amerykę Południową, 
chcąc spróbować szczęścia w Stanach 
Zjednoczonych, kochankowie 
się pożegnać, tembardziej, że mr. 
bertson, który z powodu ważnych int. 
resów bawił przez pół roku w Angi 
powrócił do Brazylji. 

„Rones po pewnym czasie zapomniał || 
© awoójej przygodzie miłosnej, gdy nagłe 
pewnego dnia otrzymał depeszę, oznaj- 
miającą mu przybycie pani Robertson. 
Ponieważ młody tenor w międzyczasie 
pomat w Wirginii córke bogatego wlas- |P 
ciciela dóbr i zamierzał ją poślubić, 
więc rzecz prosta, że przyjazd dawnej 
kochanki nie był mu wcale na rękę. 
Gdy w kilka dni potem istotnie pani Ro f 
bertson przybyła do Wirginii, spotkanie 
wypadło zupełnie inaczej, aniżeli sobie 
zakochana kobieta wyobrażała, 
| Śpiewak nie krył się wcale z tem, iż 
muje projekty małżeńskie i nie zamii 
rza kontynuować łego stosunku z cu~ 
dzą żoną. Jakże się tedy niemile zdzi- 
wit, kiedy mu p. Robertson oświadczy- 
ła, że rozeszła się z mężem i przybyła 

Wirginii, aby się połączyć na zaw- 
sze. z ukochanym. 3 

Pomiędzy tenorem a p. Robertson | 


ziś wielka prem'era! 


Film o światowym rozgłosie 


S 


da 


z MOSKIEWSKIEJ - 
RESTAURACJI 
„JAR“ 


Dramat życiowo-obyczajowy w 12 tu aktach 
według powieści I. SZMELEWA. 


Gzwarty film ze złotej setji obrazów wytwórni „,SOWKINO* 


anit 


|tu symfonicznego z Filharmonji 


F 


Go usłyszymy przez radjo 
dziś, w piątek 
23-go marcat 

PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 


12,00 — Svznał czasu, hejnał z Wieży Ma- 
tjackiej, komunikat lotniczo = meteore  iczny. 
nadprogram. 15.00—15.20 — Komutilkaty: tnę- 
teorologiczny, gospodarczy, samorządowy, oraz 
nad program. 15.20—1530 — Przerwa 1530— 
15.55 — Odczyt z cyklu wykładów dla mati- 
rzystów szkół średnich p. t. „Cesarstwo papje- 
stwo“ — wygł. dr. Tadeusz Manteuffel, 15.55— 


116.00 — Oczyt z cyklu wykładów dramaturzy- 


stów szkół średnich p. t „ilotr Slarga* — wygł. 
dr. Stanislaw Furmanik. 16.20—16.40 — Prze- 
glad wydawnictw perłodycznych — omówi prof, 
H, Mościcki. 16.40—1705 — Lekcja angielskie- 
go — p. Memi Gardiner. 17.20—17.45 — Odczyt 
p t „Okrucieństwo człowieka” — wygl. prot. 
Marjan Zdziechowski. Transmisja z. Wilna. 17.45 
—18,55 — Koncert popołudniowy w wykonania 
orkiestry teatru „Perskie Oko”, pod dyr. Zdzi- 
sława Górczyńskiezo. 19.30—19.55 — Odczyt p. 
t. „O leczeniu insuliną" — wygł. dr. Gustaw 
Szule. 19.55—20.15 + Pogadanka muzyczna z 
cyklu „Dzieje Muzyki“ — wygl. proi. Stani- 
sław Niewiadomski. 20.15 — Transmisja koncer 
Warszawskiej 
w przerwie biuletyn „Messager. Polonais“. 
2200—2205 — Sygnał czasu I komunikat lotni- 
czo - meteor. 22,05—22.20 — Komunikaty PAT. 
22.20—22.30. — Komunikaty: policyjny, sporto- 
wy. oraz nadprogram. 22 30—23.00 — Odczyt 
propagandowy. działa „Radiotechnika* p. t. „Bu 
dowa wzmacniacza jedzolampowego* — wyg 
p. Stanisław Bukowski. 


PROGRAM STACJI ZAGRANICZNYCH. 


KRÓLEWIEC 4 Kw. 329.7 m, A 
1606 — Program dla pań. 16,30—19.00 -« 


jj Koncert kapeli Glazel z Maximu, 18.30—Odczyt 
jo hodowli koni wyścigowych. 


19.00 — Poga- 
danka. Życie w New Yorku. 19.30 — Lekcja hle 
szpońskiego dla początkujących. 20.00 — Bim 
tetyn meteorologiczny. 20.10 — Koncert młode) 
muzyki rosyjskiej. 


16-ta loteria państwowa 
* Sta klasa XIlly dzień, 

Zt. 5.000 na n-ry: 41678 75974 104324 
ZŁ. 3.000 na n-ry: 16138 62821 74210. 
Zł, 2.000 na n-ry: 19402 43174 49018 
51183 78727 88676. 

Zł. 1.000 na n-ry: 6505 30298 37802 
49879 56165 61727 62550 65231 84240 
99729 121488, 


ZŁ. 600 na n-ry: 8710 14768 20014 
22451 


przysz i w Moskwie. — Pierwszy rosyjski modernistyczny film, który 78304 80503 94977 95736 95827 109260 
| A Aee KRG ian] wprowadza nas za kulisy. dzisiejszych modnych restaura: ji mos- | 110726 111061 118896 118673. 
u przekonać, aby powróciła do Brazylii i kiewskich i pokazuje nam kabarety, dancingi oraż życie nocne | ZŁ. 500 na n-ry: 2301 4719 7627-33645 
BENZ PE BE S Mai R A > 
iała ust é, l rozila skandalem > 4 k ( 
i a diwecryć: mask tżokakcie Say Film pod Każdym względem oryginalny i niecodzienny. 93476 95007 112433 120298 123701 
pesaka, ARA KW Film pełen emocji i porywa! ed A PARZE ZIE 
sprawie tej interwenjow: jeden i 6 isi > “Ty: 2 
z kolegów mlodego artysty 1 ostatecz aa ae a eaa ii Naa hinda 2440 4319 4559 4180 4899 10287 10291 
on biyi sl ikiejcś aail i vy Film ten jest jadnym z najwybitnie szych jakie 14422 WY 0a Ki ej EO 
Sia dza onó Cheza pojednańa, gotychczas widziano. 261 84 27488 28842 28929 30216 32383 
i Która zarazem miała być pożegnalną. Film ten jednogłośnie uznany został zagranicą 32994 34328 39886 40942 41301 41885 
* Pani Robertson obiecała, że po tym . za rewelację sezonu i zaliczony do na,wybit- 44500 45783 46526 47224 49707 50064 
K wieczorze opuści Wirginję | nie będzie niejszych filmów świata, x pa Roa WE Z EM 
| stawać na drodze do szczęścia swego u- 2 5 
E T ise ora pakiecie t zołwj foka ode. pady wcp Ania JG4i64 6147 GASA SITI GóSSI ETIS 
i zw. ankiecie te. K AE 
Re achor owak S Me go prze- MOSKIEWSKIEGO TEATRU STANSŁAWINIEGO GT67T 69613 70536 70617 TOSTI 71268 
wieżć do szpitala. Lekarze stwierdzili [| 71679 72127 72386 72583 73394 73444 
zatrucie, Wszystkie wysiłki, celem ura- 74116 74295 75014 75868 76244 76343 
lakar minago Splewaka P gs keii ; Ra 2% sA SGM oj 
tecznymi. óch dni a | . 2 5 
as zmarł OA jk we WANDA MALIN WSKA 86116 87691 88500 88513 88655 89143 
| Obdulkcja jego zwłok wykazała za: 89930 90273 91562 92928 94409 96268 
wartość arszeniku we wnętrznościach. 96937 97291. 99715 999905 100972 102652 


* Śledztwo policyjne wydało wyni 
wielce obciążające dla pani Robertson 
Jak się zdaje. żona adwokata otruła nie Ę 
wiernego kochanka w czasie owej uczty 
'pożegnalnej. Podejrzenie to umocnione | 
jest jeszcze przez fakt, że p. Robertson || 
do męża swego do Brazylii jeszcze do- 
dychczas nie powróciła. iknęła ona |f 
ję śladu z Wirginji, Policja poszukuje 
i x 


Enom 


M. CZECHOW, 
8. KLIMOÓW i M. NAKUROW. 
OGGODODBODSORAGOGOGOBO 
Każdy m'łośnik kina 
winien film ten zobaczyć. 


ek sprzedający 
życie. 


W dzierniku „New York Times“ u- || 
kazało się ogłoszenie tej treści: „Na 
sprzedaż. Na sprzedaż. Zdrowy mężczy= 
ma gotów jest służyć jako przedmiot 
wszelkich badań naukowych”. Oziasza- 
Jacy się w tak niezwykły sposób zape- | 
wnia, że jest bardzo zdrów i że zgodzi 
Się ma każde doświadczenie naukowe. 
byle mu zapewniono płacę 50 dolarów Ę 
iyzodniowo. „Gdyby mię przy tej spo- 
sobności zabito — kończy ów cztow © 
sprzedający swe le — nie trzeba b: 
oby Jeż więcej płacić”, 


Ilustracja mózyczna pod bat. A. CZUDNOWSR EGO. 


Potią el seansów o godz. ej D. D. 


ri 


103342 103890 103964 103998 104703 
105163 105480 106019 106266 109906 
10908 111399 113047 ' 114385 114418 
114816 115470 115611 -116079 119397 
120132 122170 122828 123395 123855 
124726 124829 129717. 


82,000 dolarów 


za utratę uda ı oka 
w fabrvce. 
Zatrudniony w fabryce U.S. Truce 


king Corp. w Brooklynie 35-letni robot- 
nik, Edward Kemp, skutkiem braku od- 
powiednich zabezpieczeń porwany zo- 
stał przez znajdującą się w ruchu 
nę, 


maszy 
Która wyrwała mu udo u lewej nogi 
oraz pozbawiła lewego oka. 

przed 


ypadek ten miał miejsce 
okiem. 
Kemp po zaleczeniu ran w szpitału 


POR fabryki do sądu o od- 


szkodowanie. Sprawa przechodziła 


przez kika instancji, aż ostatecznie za- | 
łatwiona została przez brooklyński sad 

najwyższy, który przyznał Kempowi 

„32.000 dolarów odszkodowania. 


Siatkówka. 


Nowe trudności, związane z wynajęciem 


wywalczył tytuł 


Jak Bronek Czech PA 


mistrza Polski? ; 


sali. - Z działałności Komitetu Turniejowe-|p, dwu latach tytuł mistrza Polski wraca do nas. 


go. — Program sobo 


rozgrywek. 


Po. dwutygodniowej przerwie, spową | 
dowanej PAAU YMCA, warszaw- 
skiej do bodzi, wznowione zostają roz- 
grywki w siatkówkę na fundusz olimpij- 
ski w sali przy ul. Zagajnikowej 34. ` 

Komitet Turnie'owy napotyka w dal 
szym ciągu na trudności'w sprawie wy 
uajęcia sali gimnastycznej, p 

Początkowo zawody odbywały, się 
w sali gimnastycznej szkoły powszech- 
nej im. Piłsudskiego, mieszczącej się przy 
ul. Zagajnilkowej, następnie w'sali gim- 
nazjum Niemieckiego przy ul. Kościusz- 
ki 65 oraz ostatnio w sali „Siły” przy ul. 
Głównej 17. “ i z 

RSA do wynajęcia w dalszym ciągu sa 
H fSily“, przez Komitet Turniejowy, to 
aje się niemożliwem, ponieważ za- 
rząd „Siły” ustalił Komitetowi zbyt wy- 
soką sumę za jeden wieczór, 
ad więc mają pieniądze wpływać | 
na zasilenie funduszu olimpi'sk'ego jeś- 
li Komite byłby zmuszony dokładać je- 
szcze kilkanaście złotych:do każdej im 
prezy?! Zdecydowano więc zawody na- 
razie rozgrywać w sali przy ul. aZgajni- 
wej 34, è 

Na osłatniem posiedzeniu Komitetu 
Tumiejowego postanowiono zawody 
gobetnie (dnia 17 bm.) uznać za towa.‘ 
rzyskie, wychodząc z tego założenia, iż 
powtórne społkanie np. Sobolewskiej 
ze Szczeniecką zgromadzi znów dużo pu 
bliczności, a co za tein idzie — powięlk- 
izy się suma na fundusz olimpijski. 

W dlaszym ciągu odrzucono protest 
Oświaty w sprawie meczii z Alsolwen: 


Kto będzie trenerem Ł.K.S.? 


Kożeluch żąda od Ł. K. S. tylko... 20) dol miesięcznie 


ŁKS. po utracie dobrego trenera p.! 
Czejslera który obecnie znajduje się we 
Wioszech gdzie trenuje klub „Udine”, 
postanowił zaenyażować na sezon 1928 
roku nowego trenera narodowości czes- | 
kiej, któryby równocześnie był specia- | 
listą w dwóch gałoziach sportu: w piłce | 
nożnej i tennisie. W tym celu rozesłane | 
zostały oferty do! klubów czeskich i u-| 
wedi ogłosżenie w pismach czes- 
kich d f 

W związku z tem dowinduiemy się, 
że słynny zzwecowiec footbal'sta i ten- 
nisista Kożeluch złdżył olerię ŁKS. 


Wojskowy Klub Sportowy 


zmierzy S'ę w niedz 


Ruchliwą sekcja footba'owa KI, Tu-| 
„tystów wzięła się rano do pracy. Nie- 
„dawno dopiero rospocząt się sezon foot 


bałowy. a już fiolstowi mogą się posz- |postępy z dnia na 


czycić dużą ilośclą rozegranych zawo- 
dów i nielada sukcesem. 
DERG Lo AE OWY 1 REEDS 


Łódź traci p łkarzy 
w: związku z obecnym po- 
borem do woiska. 


Dowiadujemy się. iż w związku z o- 
Decnym poborem do armji, cały szereg 
łódzkich Ka cza ponosi dot. 
kliwe' straty | tak Klub Turystów utra- 
cil w bie'ącym tygodniu doskonałego 
footbalistę p. Frydmana, kłóry przy- 
dzielony został do jednego z poznan- 
"skich pułków. Jednocześnie dwaj najlep 
si pomocnicy drugiej drużyny  fioleto- 
wych w tych dniach opuszczają Łódź, u- 
dając się do dwóch różn, <h pułków. 

Prócz Klubu Turystów ZKS, Hakoah 
utracił swego doskonałe 0 bramkarza | 
Lipskiego kłóry'w najbliższych dniach 
powclany zostaje do czynnej służby 
wojdkowej. i 


tnich i niedzielnych 


Zakopane, 18 marca 1928 r. 
W niedzielę odbył się mistrzowski 
Konkurs skoków na Krokwi. Wspaniała 
pogoda zgromadziła z.górą dwa tysiące 
widzów, co jest tem godniejsze podkre- 
ślenia, że świadczy najdobltniej o nie- 
zwykłej popularności tego rodzaju Im- 
prez. i 
Do konkurencji skoków zgłosili się 
wszyscy znani zawodnicy z wyjątkiem 
Krzeptowskiego i Mietelskiego. Trudno 
dopatrzeć się przyczyny nie startowania 
wymienionych, wszak reprezentują oni 
naszą najlepszą klasę skoczków. Kon- 
kurs skoków rozpoczął się o godzinie 12 
w południe, przy dźwiękach ork'estry 
wojskowej. W plerwszej serii skoków 
(2 skoki) startowali zawodnicy biorący 
udział w biegu na 18 kin. Od wyniku 
tych skoków zależała punktacja w: mis- 
trzostwie, to też oczy wszystkich zwró- 
cone były na Czecha i Nemetzkiego. 
Konkurs otworzył trener uorweski 


tami (29:24 dla Absolwentów), w którym 
Oświata prosiła op rzyznanie jej valco- 
weru względnie powtórzenie meczu po- 
nieważ w drużynie Absolwentów grał 
Aldek (MSzH.) oraz Dawidczyński Ko- 
mitet Turniejowy wyszedł z tego zało- 
żenia, iż mimo, że Aldek jest uczniem 
M,SzH. która się wycofała z rozgry- 
wek turniejowych, to jednak jako czło+ 
nek Koła Absolwentów. miał prawo do 
wystąpienia w barwach tegoż Koła. 

Co się tyczy Dawidczyńskiego (daw- 
niej Oświata) to ten również jest człon 
kiem Absolwentów. 

Lansowane są wiadomości, że Oś- 
wiata z powodu nieuznania tego prote- 
stu przez Komitet Turniejowy — wyco: 
fa się z dalszych rozgrywek. 

Jutro, w sobotę, dn, 24 o godz. 4-ej 
po południu w sali szkoły powszechnej 
im. Piłsudskiego przy ul. Zagajnikowej 
34 jako w szóstym dniu turnieju grają 
następujące drużyny w siatkówkę, 

1. Skrzypikowska — Orzeszkowa. 

2, gierowa — Rothertowa. 

3. Sobolewska — Seminarjum Naucz. 

4, Piłsudski — Włókiennicza, 

5, Absolwenci — Seminarjum Naucz, 

W niedzielę o tej samej porze i tej- 
że sali grają w siódmym dniu turnieju 
następujące drużyny w siatkówkę: 

1. Pryszewicz — TUR, 

2, Sobolewska — PSPA. 

 Szczźniecka — Skrzypkowska. 

4. Absolwenci — Ośrodek WF. byle bez upadku. 

5, Włókiennicza — Sem. Naucz. Dopiero druga serja skoków, do któ- 

M rej stawali również zawodnicy, którzy 
w biegu nie startowali, wykazała różni= 
ce klasy. W tej serił „ambicją“ zawod- 


Łodzianin 


pozycji 46 mtr.. Główna jednak uwaga 
skupia się na Czechu. Brawurowym 
swym skokiem, spokojem w locie i pe- 
wnem lądowaniu wywołał burzę niemil- 
knących oklasków. Również ładne, acz 
b. krótkie miał skoki Ottocar Nemetzky 
— pretendent do tytułu mistra Polski, 
W tej serii skakali zawodnicy naogół 
słabo. albowiem liczono się z notą w 
kombinacji — skoki były więe ostrożne, 


przyczem zobowiązuje się trenować za- 
wodników i członków ŁKS. w tych 
dwóch gałęziach sportu. Zarząd I„KS, po 
rozpatrzeniu tej oferty doszedł do wnios 
ku, że oferta Kożelucha nie może być W dnin 25 marca r. b. organizuje P. 
przyjęta, ponieważ żąda on miesięcznie Z. L: A. w Warszawie III doroczny wio 
200 dolarów, prócz mieszkania:i prag- | senny. bieg narodowy na przełaj, do któ 
mie ograniczyć swą pracę do 6 godzin rego zgłosiło już udział przeszło 100 za 
dziennie Żarząd ŁKS. ma jednak na- | wodników z całej Polski. Z Łodzi jedy- 
dzieję, że wn ajbliższych dnioach uda nie E. K. S., który posiada doskonale 
mu sję zasngażować w charakterze tre- rozwiniętą sekcję footbalową, postano- 
mera jakąś znaną czeską gwiazdę footba | wil wziąć udział w tym biegu. Przed- 
ową. ~ |stawicielem łódzkiej lekkiej atletyki bę 


Dr. Niedźwirski. 
złamał nogę. 


Dowiadujemy się, że prezes Lwow 
skiego Kolleglum Sędziów dr. Nie- 
dzwirski, który był desygnowany do 
kierowania zawodów o mistrzostwo 
Polski Turyści — Wisła, uległ w dniu 
dzień, rozgrywając onegdajszym nieszczęśliwemu wypad- 
zawody z najsilniejszemi zespołami kowi złamania nogi, tak że niedziel- 
foothalowemi naszego miasta, W ubie- nych zawodów nie będzie prowadził. 
głym tygodniu drugi zespół Turystów| Wobec tego, że najlepsi sędziowie 
pokonał silną drużynę Unionu, a w nad- posiadają już wyznaczone na niedzielę 
chodząca niedzielę zmierzy się z W. K. mecze, Polskie Kol. Sędziów zwróciło 
S-óm, obecnie najsilniejszym zespołem się do lwowskiego wydziału, by ten 
footbalowem w klasie A. okręgu łódz-, wyznaczył zastępcę na miejsce d-ra 
kiego. Niedźwirskiego. 

Mecz ten poza soptkaniem Turyści 
— Wista o mistrzostwo Polski będzie 
bezsprzecznie najważniejszym wyda- 
ARE sportowem nadchodzącej nie- 
dzieli. 

Zarówno W. K. S. jak i rezerwowa 
drużyna Turystów przygotowują się 
do tej walki z niezwykłą starannością 
i wystąpią w najsilniejszych składach. 
Spotkanie to odbędzie się o godz. 11-ej 
przed południem na boisku przy ulicy 
Wodnej. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że i 
trzecia drużyna Kl. Turystów nie bę- 


ielę z Turystami I. 
W szczególności druga drużyna Tu 


rystów, pozostająca pod kierownic- 
twem wytrawnego organizatora, czyni 


Wynik meczu —.. 


Wynik meczu 
Imię i nazwisko. 
Adres —. 


dzie odpoczywać w nadchodzącą nie- 
dzielę, a zmierzy się z sympatyczną jed 
nostką footbałową Hasmonea na przed- 
meczu zawodów Wisla — Turyści 


Bengt Simonsen skacząc w. klasycznej: 


Konkurs Sportowy „Expressu Wieczornego” 


na odgadnięcie rezultatów meczów: 


Turyści—Wisła (Kraków) 


LK S.;=Warszawianka 


dla drużyny 


(Orygnalna korespondencia „Expressu Wiecz,') 


ników było „wyduszenie* ponad 50-tkę. 
Wystąpiła na jaw jaskrawa różnica. 
dzieląca Czecha i Rozmusa od reszty 
startujących. Wymienieni byli klasą dla 
siebie. Zwycięstwo | tw tym konkursie 
przypadło Bronkowi świetnymi skokami 
58 i 61 mtr. Drugie miejsce zajął Olsk 
Rozmus, równieź długimi i piękaytu 
skokami, D o 

_ Niedziela 18 marca była Jednym wiel 
kim triumfem Czecha, który odbiera 
mistrzostwo Nemetzkiemu. Ogólnie za- 
ial Bronek trzecie miejsce w biegu i 
pierwsze w skokach do kombinacji (mir 
strzostwo) nadto pierwsze miejsce w 
skokach drugej serji. Drugie miejsce w 
mistrzostwie zajmuje Nemetzky (pierw 
szy w biegn, drugi w skoku), trzecię — 
Antoni Szostak (szósty w biegu, trzeci 
w skoki), > LUB 

W konkursie: ogólnym skakał ladnie 
Karol Vondrak (C. S. Z.) który zajął 
trzecie miejsce i Simonsen — skokiem 
63 mtr., ale z upadkiem. Węgrzy nie 
skakali. 

Konkurs skoków zamknął Marusarz, 
któremu zezwolono na jeden skok. Czter 
nastoletni ten fenomen skoczył raz je- 
dyny i odrazu 50 mtr.!!, którą to odie+ 
głość przekroczyło czterech zaledwię: 
skoczków, nao przeszło 30 startujących. 

Wieczorem odbył się uroczysty bane 
klet, na którym wręczono zawodnikom 
nagrody. Po bankiecie odbył się raut: 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się. konkurs skoków na Krokwi. który 


urządza „Sokół*, f: 
Wilhelm Stii 


Opoczyński ;; 


weźmie udział w wiosennym biegu narodowym 
w Warszawie. DZA 


dzie p. Opoczyński, jeden -z lepszych 
długodystansowców Ł. K. S, Bieg ten 
odbędzie się w Warszawie na tere= 
nach Legii i l p. szwoleżerów, przyr 
czem start i meta będą na boisku Legi. 
Dystans biegu wynosi 6 klm. í 
Ponadto dowiedujemy się, że dru- 
żyny Strzelca zgłaszają do biegu 250 zą 
wodników z całej Polshi, i - 


Rozgrywki o mistrżo= 
stwo Łodzi ` 


rozpoczynająsię I kwietnia 


Dowiadujemy się, że na ostatniem 
posiedzeniu Wydziału Gier i Dyscypliny’ 
L. Z. O. P, N. postanowiono definityw- 
nie. rozpocząć rozgrywki d  mistrza- 
stwo okręgu łódzkiego z. dniem I-go 
kwietnia r. b. W tym. celu wezwano 
wszystkie kluby biorące udział w grach 
do niezwłocznego nadesłania spisu grą 
czy oraz do powtórnego zgłoszenia ich 
w Ł. Z. O. P. N. gdyż według nowych 
przepisów gracz musł na nowych blan 
kietach powtórnie położyć swój podpis. 


dla drużyny 


Święto polskiego filmu! — swigiem chwały narodowa 
Film ten terogskowasy będzie w Łodzi pod protek!ora'em J. W.P. Wotewody Łódzkiego A Aaa Jaszczołia F m P o L LO 


| W. P. Generala Brygady Stanisława Małachowskiego d-cy D. O. ATAA, C FEAE 
Ostatnie 3 dni wiekopomnego filmu Narodowego 


„POLONIA RESTITUTA" 


Nieśmierte!na epovea trudów i walk Narodu Polskiego o Niepodległość O'czyzny 1918 — 1920. 


Miliony Polaków ujrzą w tym filmie siebie i swych najbliższych —Bezcenne zdięcia autentyczne, dokonywane w huraganowym ogniu walczących armii, — Zycie.i czyny wojenne 
wodzów narodu. tworzących historię Polski Wyzwolonej—Niemcy w Warszawie.-—Obrona Lwowa i jego bohaterskie „Orlęta”-—Za'ęcie Pomorza. — Przyłączenie Wilna do Polski— 
Zwycięskie walki na Polesiu i Wołynis orar zdobycie Kijowa. — Walki z pawałą bolszewicką w obronie zagrożonej Warszawy i ostateczny tryumi oręża polskiego, 

Gyna auieniyczne zdjec| 


Największ: dzieło filmowe d becnej, któ: łuje wśród publiczności 3 
aajglebszy:podniw i »ajszezewią pochwałę pius weeg uk nz Artura Schnitziera p.t 


MIŁOSTRIE 
| działem najpi A. A + EE aa S 
z udziałem najpiękniejszye . š . 7 are; Pen 7% 
oajłubeśsych annee wau. Evelin HOLT i Vivian GIBSON Pun fr ać stawy = 
4 UWAGA: Passe-Partout i bilety ulgowe ważne od poniedziałku 26 b, m. Początek seansów o 4.30, w soboty, niedziele i święta od Trel pp ; 
TREPET Orkiestra pod dyr. p. KANTORA. | 
i aaasssasasaasssassasasaaeasssssi§lusŘÃiħÃŮ UWAGA: Największe widowisko ówiate „CHANG“ demonstrowany będzie jeszczę kilka dni dla srkół i młodzieży do godziny 4-ej po poł 
j 
| CASINO MeT EA de BEC 
- Gz, ga sy b SG ad zn 
RE EREA BEZ 
Dziś i dni następnych! TAMA REJ TRA 
m . 4 p 4: ZES Toru mg > 
ladny ka tomontyreny z dziejów — ak 
człowieka, opętanego szałem miłości 0 ł 1 F h ? t r 
| z głoszenia Fuchs'a to mu 


o który oprzeć się może najbardziej 
zachwiana firma; nie upadn'e mgdy, 
skoro tylko się zwróci o radę reklamową do 


akwizycji ogłoszeń 


E EF FUCHS 
| amama PIOTRKOWSKA 50, tel. 21.86 


i 


Reżyserja i realizacja Allan Crosiand, 
twórca „W.eży Milości“* 


Role główne: 


John Barrymore 


Pońtzeńhy jedwabne 


i inne, soknię trikotinowe i t p. 
przy muje do reper.cl'. 


ul. 6-go lersnia 76, LIL piętro. 
Tanio, bo w prywat mieszkoniu 


ańtzący Wiedeń 
dalszy ciąg obrazu 
Nad Pięknym, Modrysm 


Największy tragik świata w najlepszej swej kreacji Duna om. 
` oraz W roll gł ADMI *ISTRATOR 
| Dolores Costello LI RARA BFA LION E G E 
f nosobienie wiecznej kobiecości i nieodpartego czaru, Odeon z wszelkiemi czynnościami ad- 


ministracyjnemi i podatkowemi 
przyjmuje domy w admini- 
strację. —Relerencje pierwszo 
KRET — W ONA 
Orkiestra symfoniczna M Sg dO A ŚOK 
pod dyr. P L KANTORA. ADAAJOBDAOOOODOOESGOWIAODIDODODODODOOĆ heess otrzymać | tekan - taprysta 


TWO W WO E E E P Przy LEGZNICY Zgierska 17 azafczye aus fe f. KOTOWICZ 
f ( |. GABINET KOSMETYKI LEKARSKIEJ |SS Naes Irimie w e 
Pl MD, (U LJ. I. j M. MARKUSÓ NY nA E 


udziennie o3 godz 


Przepych i wir życia paryskiego. 
Olśniewające wnętrza, stro'e i wystawa. 


z f H "achunkowu 

A CAO | PA j Godziny przyjęć: Codziennie—prócz niedziel od 5—7. Abd BYE 
WWOCADODOOOOQOODODOQOADODODOOOROODODOG | lenchi h jena wos 

LECZNICA RE Sleniugu 


ori n d: 
DURA 743 s NE b 
y ut M alek Do Canne 
CHORZY NA PŁUCA! u maszynach. towaro- |prystępnych w za 
Spypytajcie się swego lekarza, a ten z0awsiwa  »nyjel. |kresie 8 klaa Spor 
wam potwierdzi, że od suchot um.era 


łeksizy specjalistów : gabinet deniy 


UN 
[4 
laminin 
styczny orzy Górnym Rynku, DOWIEJCZJA 
Piotrkowska 294, tel. 22 89] specialista chorób 


(przy przystanku omw. nabjanickieh) | eledi b „ | dziecinny używany kupię, Ofert: e 
SELATA LASI w EBONO MASAA tio O | Tantan eens wia! Repki pod WEAS 
kich specjalności ad g. 10 rano do 7-4 
po E eei ospy, analizy (mu. Atrowska 
czw, kału, krwi, piwoun etc) operaci j 
opatrunki, A TEL. 44-02. 


imule od 11 Projek 
Porada 3 złote  |pvmvi od U do (REKLAM PLAKATÓW, | 
Wizyty na mieście Panie od_3—4 pp. ETYKIELZNAKÓW FIRM. ital 
Zabiegi | operacje dd umowy. Kąpiele aea praz reklamy wWiertŻOWANE 


skiego, lrancąskieg |e'alność matematye 
h A R Kiegie: Po ti ka Oferty pod „Me 
wiecej ludzi n2 od innych chorób, Każ- kóńczenia świadec- |lurzysta, a 


dy więc kto cerpi na kaszel bronchit, wu gadacie pros 
chrypkę. zaflewmien e płuc. oraz koklusz uentos owery utywane 


; 
: nowinien uatychm ast zabrać sie do le- | rena kupuje cyklod- 
$ 
x 


czenia, Dobrym środk'em na choroby grr kw bary. 1 
płuc okazał się preparat FAGOSOL. 
Przy użyciu FAGOSOLU w krót- 


— 


świetlne, Naświe'lama lampą kwarcu. |]]"'ory męskie, | wD RW, kim czasie ginie kaszel wzmaga się a- 
wą. Roentgen, Ulektivzacja. Zęd u damskie, obuwie yy ród, | petyt | chory nabiera cała. 
Srteczne, korony złote. platynowe fi Sweny na wyots | ` ASOmsa i FAGOSOL dostać można we 
pd" W |. 
W miedzielei wię da godz? po p, IN} wegście I piętio ws”wslk ch aptekach. 


wta 
Prenumerata mieczu 


zt. 400 miesięcznie. —Zamiejscowa 5 + Q $ T ZWYCZAJNE: B gr sa wiers milimstrowy (na strome (0 szpalth W IKSU 
Zagranica ? złotych miesięcznin=" g oszenia 40 groszy za wierz milemętrowy (sa stronie 4 szpalty) Zareczynowe I zaślubin pe 
noszenie do domów %) groszy. = tekście 10 zł Zamiejscowe o S0 proc Zagr o IÓU proc drożej Za terminowy drug 


a 
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